
N r. 106. Kraków, wtorek 12. maja 1903. R ok II.
Przedpłata w yn o s i:

w Krakowie miesięcznie 1 kor. — hal.
kw artalnie 3  „ —  ,

■< prowiecji m iesięcznie 1 „ 6 0  „
kw artalnie 4  „ 8 0  „

Prenumeratę p rzyjm u ją : A dm inistracja 
Kur y e ra , główna trafika w rynku, 
ag en c ja  J Hopcasa i S alom onow ej, 
trafika Mańkowskiej w Sukiennicach, 
h a n d le : K arlińskiego w Sukiennicach) 
Kret* cnm era w rynku, W eissa na  
Dlup:.'!. Schm ausa na  Szewsciej. Mać­
ki? wieża n a  Długiej. Syrly na  Mosto­
wej, trafika na \V iślną;. W Podgór7U 
księgarnia Po turalsiiego .

N R io t l u u m i
ilustrowane pismo codzienne dla wszystkich.

N um er pojedyńczy S? c t.
I(na prew incyi 3  c e .ty ) ,

O g ło ize n ia : pierwszy raz 1 5  halerzy
za wiersz petitow y; każdy następny 
raz  po 1 0  halerzy. Nadesłane po 
4 0  h. za wiersz Drouee ogłoszenia
P° h. od wyrazu. Nekrologja (prze­
druk k a rt pogrzebowych) w tekście 
po kronice b  koron, w nadesłanem  
4  kor., m iędzy ogłoszeniam i 3  kor 
Za,ączniki (prospesty , cyrkularzc, ogło­

szenia itp.) przyjm uje się  za cenę 
2  kor. od 100 egi. d la  zamiejscowych, 
a 1 kor. od 100 egz. d la  miejscowych 
prenum eratorów .

„K u r^e .>c wychodzi codziennie z w yjątkiem  niedziel i świąt uroczystych  o godz. 12. w  południe.

z' ures wydawnictwa: K rakó w , ul. K arm elicka  I. 7 . —  N r. telefonu 494. R edaktor: K A Z IM IE R Z  B A R T O S Z E W IC Z .

Na ćwiczenia wojskowe z i o n ą  i sześciorgiem  dzieci.

W Brusku w Gzechacli zgłosił się przed kilku dniami do koszar 28 pułku piechoty rezerwista powołany do ćwiczeń 
■wójtowych. Ale zgłosił się nie sam, lecz z całą rodziną składającą się z żony i 6 dzieci. Jedno dziecię trzymał ua ręku, 
orug:e żona przyciskała do piersi, a reszta płacząc towarzyszyła rodzicom. Sześcioro dzieci przyszło zaświadczyć, że są 
w nędzy, a ćwiczenia wojskowe zabierają im jedynego ich żywiciela. Podpułkownik, któremu przydzielono przyjmowanie 
zgłoszeń (prezentacji; nie mógł nic innego uczynić, jak biedakowi-rezerwiście odłożyć czas ćwiczeń na później. Starszyzna 
wojskowa, przejęta tym smutnym obrazem, wzięła dzieci do kantyny, aby głód ich zaspokoić, świadek tej sceny naszki­
cował ją dla „Kuryra prażskeho*, z którego też wzięliśmy rysunek powyższy.

S k r o m n e  n w a g i
LII.

Jak sic tw o rzy  i rozw ija wielki prze m ysł.
Przed dwotna laty prowadziłam rozmowę z pe­

wnym inżynierem francuskim, bawiącym w Galicyi. 
Był to człowiek o poglądach s z e r o k i c h ,  o umyśle rzut­
kim, umiejący się oryentować szybko i oceniający kry­
tycznie rzeczy widziane.

— Dziwna rzecz — mówił — że wy, p 0 iaCy, 
z tem peram entu tak podobni do nas, Francuzów, m a­
cie nieporównanie mniej energii i wytrwałości od nas. 
Jesteście urodzonymi „cawalerzystami* i dlatego dziś, 
kiedy o wygranej decyduje „piechota" zostaliście zdy­
stansowani przez wszystkie narody. Tam , gdzie trzeba 
iść powoli, gdzie trzeba dochodzić do celu, gdzie marsz 
i silna kolumna stanowią o wszystkiem — niema was, 
bo marzycie zawsze o tern, ażeby dosiąść ognistego 
bachm ata i cwałem popędzić do mety. Oto jestem 
wśród ^ as \  obserwuję wasz ruch przemysłowy i han- 
diowy. ZJ° liście tyle, co nic. Dlaczego? Bo nie ro­
zumiecie pracy mi<iwczej rozłożonej na pokolenia. 
Zaraz to udowodnię na Drzykladzie. U nas, we Francyi, 
jak wiadomo, kwitnie przemy,} żelazny, a jedną z więk­
szych fabryk jest ta, w ktt>*ej interesach przybyłem 
tutaj. Czy wiecie, jak ona pow ^aja p Oto dziadek dzi­
siejszego prezesa rady za rzą d za ją^  naSzego Towarzy­
stw a był prostym, wiejskim kow *^m kuźnię
i pracował w niej przy pomocy kilku czeladników od 
rana do wieczora Roboty było dużo, w ^.sz âż z 
giem lat rozszerzał się, dobrobyt panowat w domu. 
Dzięki temu syn pierworodny mógł skończyz szkoły 
i odbyć studya techniczne. Jako technik, p o w rłw  po(j 
dach ojcowski i stanął na czele kuźni, którą w krt*j[jm 
czasie przeistoczył w ma}ą fabryczkę przy pomocy 
wielkiego kapitału, uciułanego przez ojca. Fabryczka, 
rozwijała się dobrze i po dwudziestu latach stała się 
fabryką. Stary kOWal zmar} aJe na j eg0 miejsce przy­
la li  wnukowie, których było kilku. Wszyscy zostali 
ini jm eram i każdy z hich jednak obrał inną specyalność. 
M ten sposob | abryk* staja  gię w je)kjm  zakładem 

myślowym, który w miarę rozwoju potrzebował 
oparcia na milionowym kapitale. Wówczas to na radzie 
familijnej postanowiono puścit przedsiębierstwo na

akcye. Operacya powiodła się i dziś nasze towarzystwo 
akcyjne obraca takiemi funduszami, o jakich naw et 
nie marzyli sami inieyaturowie Tak. właśnie zwycięża 
piechota. U was tymczasem, o ile wiem, rzecz wzię­
łaby zupełnie iuny obrót. Kowal zrobiłby pieniądze ale 
jego syn zostałby „obywatelem ziemskim* i straciłby 
w krótkim przeciągu czasu majątek ojcowski, wnuki 
zaś — musiałyby zaczynać na nowo od pierwszej ce­
gły, aby praw nubom dać znów sposobność do obalenia 
budowy. Lak — n je jesteście zdolni do wytrwałego 
marszu. Może się mylę, ale mówię na podstawie tego, 
co widzę...

Niestety, nie mylił się ów inżynier francuski, cho­
ciaż niewątpliwie, powoli uczymy się chodzić .piechotą*; 
oby tylko nauka ta nie szła za wolno.

Agitacya austryacka w północnej Albanii 
i Starej Serbii.,

(Dokończenie).

Główny kontyngens, (pisze dalej „Nowoje Wremia*), 
rekrutuje się z ojców i braciszków, pochodzenia bułgarskie­
go, którzy wmawiają (?) w ludność macedońską katolicką, 
że po rzymskim papieżu najwyższym dygnitarzem kościoła 
jest cesarz austryacki. Podobne przemowy miewają też do 
Albańczyków, jednem słowem na każdym kroku występują 
z pochwałami dla austryackiego rządu, w  wyobraźni Albań- 
czyków-katolików przedstawia się °n jako jeden z nawspa- 
niałomyślniejszych...

Austryacka propaganda, czynna na każdym kroku, 0- 
bejmuje cały obszar kraju. Na kościół katolicki w Iski- 
bie cesarz austryacki zaofiarował kilka setek dukatów. Bu­
dowę tę wziął w swoje ręce miejscowy konsul austryacki, 
lecz się spotkał z niepokonanemu trudnościami i przeszko­
dami stawianemi przez samych Albańczyków. Taki sam kon­
flikt spotkał go w Pryzrenie, gdzie Austryacy zawładnęli bi- 
skiąpstwem miejscowem, wygnawszy dzielnego, ale już 
w b^-dzo podeszłym wieku będącego biskupa Trokszę.

Ąlbańczycy zażądali rozwalenia nowozbudowanego 
gmachu biskupiego i austryackiej szkoły, nadto oddalenia 
austryacki<ig0 w ice-konsulą Rapaporta i W agramskich (?) za­
konnic. Austryacy odwołali się do piorunów W atykanu (?) 
który wysłał pełnomocnika, d k  oddzielenia Albańczyków od

kościoła, jednakże Austryacy namyślili się i spełnili wszystk 
żądania Albańczyków.

Kilka podobnych drobnych nieporozumień, spowodo­
wanych zbytnią gorliwością ajentów, skłoniło Austryaków 
do zaniechania obsadzenia duchownych urzędów przez swych 
księży pochodzenia austryackiego. Oprócz kościoła w Iskibie 
Austryacy zbudowali kościoły w Starej Serbii. W czasie po­
dróży po Mitrowickiej linii konsula austryackiego Para w r. 
1901, na każdej stacyi występowało duchowieństwo skła­
dając mu hołdy uznania, co niezmiernie go kłopotało w po­
łożeniu trudnem do wyjścia.

Budowle kościelne nie odznaczały się konstrukcyą no­
woczesną. Przed 25 laty np. zbudowana olbrzymia katedra 
w Skutari, nie ma żadnych szczególnych cech, zakrawa ona 
raczej na obszerny dworzec kolejowy.

Arcybiskup Monsignore Guerini, jak równie, główny 
przedstawiciel mirydytów w północnej Albanii abbe Doki, 
oba pozostają na żołdzie austryackim. (?)

Pieniądze w Albanii odgrywają przeważną rolę. Dzięki 
szalowaniu bez rachunku sum pieniężnych, Austrya opano­
wała oprócz katolików-Albańczyków takie i Albańczyków— 
mahometan. Właściwie Ąlbańczycy mahometanie nie nawidzą 
austryaków tak jak Turków, ale wszyscy naczelnicy Albań­
czyków, są na żołdzie Austryi. (?) Przekupstwo uskutecznia 
się w wielkiej tajemnicy. W ogóte austryaccy ajenci dzia­
łają bardzo rozumnie, aieho, skromnie, ale nieustannie i 
z wielką gorliwością spełniają swoje obowiązki. Należy oddać 
zasłużoną pochwałę Austryi, że umie dobierać sobie ludzi. 
Niemniej też wielce pomaga Austryi ta okoliczność, że nie 
ma tu mowy o ż a d n e j  n a r o d o w o ś c i o w e j  p r z e m i a ­
ni e i przeciąganiu na stronę swoją, gdy tymczasem Rumuni, 
Grecy i Wiochy dążą głównie do tego, aby Albańczyków 
namówić do zmiany narodowości. Austrya nie myśli wcale 
o tern, bo rzeczywiście nieistnieje żadna austryacka narodo­
wość, Zamiast narodowości Austrya szczepi i przeprowadza 
swą ideę dynastyczną. Stara się przekonać Albańczyców, że 
pod berłem Habsburgów, będzie im stokroć lepiej niż pod 
rządami Sułtana. Austryaccy ajenci opowiadają cuda o poło 
żeniu muzułmanów w Bosnii i Hercegowinie, przekonywając 
Albańskich bejów, że tam mahometańscy rolnicy pozostają 
właścicielami gruntów, jakie uprawiają. Być może że w tym 
właśnie celu Austrya tak opóźnia się z agrarną reformą 
w zajętych prowincyach. Jednakże w ostatnich czasach 
w Bosnii i Hercegowinie skutkiem zbyt gorliwego (?) opie­
kowania się katolicyzmem, nastąpiło nieprzyjemnie dla Au­
stryi zbliżenie się Mahometan z prawosławnymi rajami i 
wscutec tego rozpoczęło się prześladowanie (?) tych ostatnich. 
Niewątpliwie jest to wielki błąd ze strony Kallaja, ponieważ 
wygnani z Bosnii Mahometanie a raczej ich naczelnicy, 
mieszkający w Konstantynopolu, nie mogli ukryć i nie 
podzielić się z Albańczykami tem smutnem położeniem. 
Nawet poniekąd dają się spostrzegać początki oporu prze­
ciwko zamiarom austryackim. Tak np. w r. 1901, miał 
miejsce kongres wrogich Ausiryakom Albańczyków w Luce, 
nieopodal monasteru Deczańskiego. Uchwalono naganę dla 
wodzów przekupionych, będących na żołdzie austryackim. 
Po ukończeniu kongresu został pochwycony i skazany na 
karę austryacki poddany Dawidowicz. Wszystko to nakazuje 
Austryi aby była ostrożna w dalszych zabiegach, bo jak ­
kolwiek Ąlbańczycy mają chęć przesunięcia się ku Austryi, 
to jeanakże tylko na wypadek upadku Turcyi. Austryacy 
doscuiiale wiedzą że Ąlbańczycy są konserwatyści w swoich 
nawyknieniach, i będą opierać się okupacyi, dla tego też 
austryacy paraliżują to usposobienie przez wewnętrzne roz­
ruchy i nieporozumienia nadto przez wodzów i naczelników 
przekupionych przez Austryę.

Tac pisze , Nowoje Wremia*. Ile w tem prawdy, 
a ile złośliwego kłamstwa — trudno nam ocenić.

K R O N I K A .
Kraków, 12 maja. 

Kalendarzyk. Dziś Pankracego. Jutro Serwacego Po­
jutrze Bonifacegc. ____ ______

Dziś o godz. 8 rano 4 -1 5 “ C

Repertuar teatru Niejakiego w Krakowie.
We wtorek „Bolesław Śmiały*.
We środę „Wyzwolenie*.

Nowe ageneye „Kui-yer?*, upoważnione do p rzy j­
mowania prenum eraty i sprzedaży numerów pojedyn­
czych otworzyliśmy w handlu p. Nikiela ul. Zwie­
rzynieckiej, w handlu p. Konopnickiego przy ul. Długiej 
i w głównej trafice Lichtiga na Podgórzu.



KURYKR KRAKOWSKI

Rozprawa karna przeciw Osterjungowi i Spółce, 
która trw a już tydzień, zostanie prawdopodobnie dzi­
siaj wieczoerm zakończoną.

Uroczystość iw . Stanisława zgromadziła w aniu 
wczorajszym tłumy pobożnych, które wzięły udział 
w uroczystej procesyi. Obchodem celebrował ks. biskup 
Nowak. O godzinie 9-tej rano zgromadziły się u  sŁoku  
W awelu wszystkie parafie wraz z chorągwiami i obra­
zami, skąd ruszyła uroczysta procesya z relikwią gło­
wy św. Stanisława na Skałkę. rJ.u odbyło się pod­
niosłe nabożeństwo z Kazaniem. Kościół na Skałce 
przybrano chorągwiami; —  nietylko świątynia, ale 
i obszerny dziedziniec roił się od tysięcy pobożnych. 
Największy ścisk panow ał cały dzień około wprawio­
nej w świątyni relikwii, pokrytej srebrem a zakrywa­
jącej szczątki m uru z krwią świętego. Nie mniejszy 
natłok panował i przy sadzawce — myto sobie oczy 
z tą  silną wiarą, te  rok cały będą zabezpieczone od cho­
roby. W czoraj m ożna było także zwiedzać odnowione 
i odrestaurow ane groby zasłużonych.

A dokoła kościoła ścisk i gwar — całe szeregi 
kramów z zaDawkami i łakociami nęcą lud wiejski 
i dziatwę. Rozlega się przeraźliwy głos trąbek, drumli 
i piszczałek — nawoływania przekupniów zachwalają­
cych swój tow ar i donośne targi. A wszystko to zlewa 
się w chaotyczny akord, który człowieka wprost osza- 
lomia. — Uroczystość zakończy się 15 b. m., t. j. 
w piątek.

Wieczór konslytucyi 3-go maja, urządzony przez 
grono pań, me zgromadził wczoraj wiele osób w sali 
„Sokoła*. Był to zresztą wieczór poświęcony nie tyle 
obchodowi rocznicy wielkiego faktu dziejowego, co pro­
pagandzie na rzecz zasłużonego Towarzystwa Szkoły 
Ludowej. Ten cel miał pięknie i patryotycznie napi­
sany odczyt p. Jadwigi Strokowej; również i zgrabny 
i serdeczny obrazek sceniczny, pióra tejże autorki, gło 
sił zasługi Towarzystwa.

Śpiew panny Uzarskiej, gra n a skrzypcach 
p. Rippera, deklamacya p. Freege-Kalużyńskiej, oraz 
produkcye chóru męskiego — wypełniły resztę pro­
gramu. Nie stawił się tylko p . Zawiłowski, który za­
wiadomił telegraficznie, że nie może przybyć do 
Krakowa.

Namiestnik hr. Piniriski przybył do Krakowa ce­
lem wzięcia udziału w uroczystem, dorocznem posie­
dzeniu Akademii umiejętności, które odbędzie się dziś 
w południe.

Odsłonięcie pemnika Artura Grottgera na planta- 
cyach, nastąpi w sobotę dnia 16 Maja o godz. 11-tej 
przedpołudniem z następującym program em :

1) przemówienie prezesa Akademii Umiejętności 
St. hr. Tarnowskiego w głównej sali w jstaw y Tow. 
przyj. szt. pięknych; 2 ) zgromadzenie się przed po­
mnikiem, odsłonięcie tegoż przez przewodniczącego 
komitetu p. Piotra Stachiewicza i oddanie go m iastu ; 
3) wykonanie przez chór Tow. muzycznego pod dy­
rekcją p. W  Barabasza kilku pieśni narodowych.

IV. „Zlot Sokołów i Harmonia*. Wobec szerzonych 
w Krakowie, a nieprawdziwych wieści jakoby orkiestra 
.Harmonii* złożyła nader wygórowaną ofertę na 
IV zlot sokolstwa polskiego — a mianowicie po 
24 koron dziennie za każdego kapelistę i 50 koron 
dziennie dla dyrygenta i z tego tylko powodu była 
pominiętę — wydział Harmonii czuje się zmuszonym 
publicznie oświadczyć że oferty takiej nie podawał. 
Natom iast prawdą jest, że złożyliśmy ofertę na 1100 
koron za pełną orkiestrę i jej trzechdniowy pobyt we 
Lwowie, co. czyni 366 koron dziennie, z czego wy­
pada po 10 koron na jednego kapelistę.

Zarząd Harmonii.
Kartuzi wygnani z Francyi zamierzają osiąść w o- 

kolicy Krakowa. Proponowano im nabycie Izdebnika 
od ks. Kazimierza Lubomirskiego, ale miejscowość ta 
nie przypadła im do gustu. Obecnie toczą się roko­
wania u nabycie dla nich Wiśnicza. Trzech Kartuzów 
od paru  dni nawi w tej miejscowości. Z przeniesie­
niem się do nas Kartuzów połączone byłoby założenie 
fabryki słynnego likieru Ghartreuse.

Dr. Kazimierz Ostaszewski-Baraóski, redaktor i wła­
ściciel .Dziennika Polskiego*, bawił wczoraj i onegdaj 
w naszem mieście.

Z resursy urzędniczej. W  sobotę wręczono pod­
czas skromnej uczty w gronie kilkudziesięciu człon­
ków dyplom honorowy b. prezesowi resursy, radcy 
sądu wyższego p. Wład. Heroldowi. Toasty na cześć 
jego wznosili prezes Klemensiewicz, wice-prezes Gro- 
dyński i inżynier Winkler. W zruszony solenizant ser­
decznie dziękował za ten .dzień najszczęśliwszy w je­
go życiu*.

Zwracamy uwagę komitetów urządzających ob­
chody i festyny, że komunikaty o nich do naszego 
dziennika trzeba dostarczać w porę, a nie wówczas 
kiedy użytku z nich zrobić nie możemy. Takie spó­
źnianie się zaś jest na porządku dziennym. W piątek 
np. (w dzień św. Stanisława), kiedy „Kuryer* nie wy­
chodzi, otrzymaliśmy rano artykulik reklamowy dla za­
bawy w dniu tym w parku dra Jordana odbyć się 
mającej — w sobotę znowu w trzy godziny po wyj­
ściu niedzielnego Nru, nadesłało nam Koło pań arty­
kuł obszerny, zachęcający do udziału w wieczorze nie­
dzielnym w .Sokole*. Cel więc wysłania obu komuni­
katów byt chybiony — nie z nasz»j winy spoczęły one 
w koszu redakcyjnym. Trzeba się raz pozbyć wady 
naszej|(m oże i nietylko naszej), odkładania wszyst­
kiego ,n a  ostatnią chwilę*.

Przystań oddziału wioślarskiego tutejszego .S o ­
kola* jest już otw artą, a spori ten zyskuje coraz to 
większą ilość zwolenników. Po Wiśle uwijają się już 
w wieczornych godzinach angielskie skify i lodzie wy­
ścigowe. Sport ten należy do najprzyjemniejszych i 
najzdrowszych.

Z R tsu r.y urzędniczej. W dniu wczorajszym od­
było się w Resursie z współudziałem p. Pawłowskiego 
przedstawienie amatorskie. Amatorowie odegrali .T am ­
tego" Maskotfa (akt IV) i komedyjkę Dobrzańskiego 
.Złoty cielec*. P. W. odśpiewał bez zarzutu prolog 
z .Pajaców *. W ogóle całe przedstawienie wypadło 
bardzo dobrze, niektóre siły amatorskie mogłyby śmia­
ło rywalizować z aktorami naszej sceny.

Po przedstawieniu odbyły się tańce, które trwały 
do samego niemal rana.

Ślub. W kościele parafiainym św. Floryana na 
Kleparzu odbył się onegdaj ślub p. Leoncyusza Wy- 
branowskiego, koncypienta dyrekeyi skarbu z utalen­
towaną i znaną aktorką naszego teatru  panną Jadw i­
gą Mrozowską.

Arystokratyczne związki. Pisma warszawskie do­
noszą, iż znana z piękności panna Anna Zakrzewska 
wychodzi za mąż za księcia włoskiego Tosca di Gutto. 
Siostra jej wyszła niedawno za ks Golicyna, rosyani- 
na. Obie siostry kształciły się i chowały w Krakowie, 
przebywając stale w naszych sferach arystokratycz­
nych. Świadczy to wymownie o duchu, jaki wśród 
nich panuje.

Posiedzenie miejskiej komisyi dla budowy dróg 
wodnych odbędzie się dzisiaj.

Z Opery czeskiej. Goszcząca w teatrze ludowym 
grupa czeskiej opery narodowej, — mimo swej ory­
ginalności i bezsprzecznych zalet, nie nęci jakoś Kra­
kowian i pierwszych kilka rzędów krzeseł świeci stale 
pustkami, W ystawiono dwukrotnie .Sprzedaną narze­
czoną*, .Gejszę* i „Dzwony z Cornevilie“... Za każ­
dym razem wystawa, o ile na to scena teatru  ludo­
wego pozwala i wykonanie — zarysowały się bardzo 
sympatycznie. Główną zaletą trupy p. Przybramskiego 
są dobrze zorganizowane i wyćwiczone chóry — z gło­
sów solowych święcą tryum fy: pna Mlada, pna Sa­
rnowa, z panów : Timy i Fejfar. Gościnna trupa zasłu­
guje bezwarunkowo na takie poparcie, jakie zyskała 
we Lwowie. A. Wi.

„Zkąd ona mnie zna ?“ tak zapytywał się p Ostrzyeki, 
któremu jeden z przyjaciół spłatał w tych dniach 
dowcipnego figielka. Rzecz się tak miała: W jednym 
ze straganów w Małym Ryaku, sypia co nocy prze­
kupka, strzegąc swego tow aru od możliwej kradzieży. 
Owóż p. N. znany w mieście naszem z dowcipu, ile 
razy przechodził nocą około tego straganu, silnem 
pukaniem budził przekupkę, poczem głośno się odzy­
wał: .Ostrzyeki daj pokój, nie budź biednej kobiety!, 
— poczem oddalał się, a kobiecina błogosławiąc w du­
szy poczciwego człowieka, który ' się Ta m ą rzekomo 
ujmował, jednocześnie pałała nienawiścią do niezna­
nego jej Ostrzyckiego. Figiel ten kilkakrotnie pow tó­
rzony, wówczas dopiero zakończył się burzą, gdy p. 
N. przyprowadził na Mały Rynek faktycznego Ostrzyc- 
kiego, w towarzystwie kilku innych przyjaciół i na­
mówił go, żeby w stragan ile mu tylko sił starczy bił 
pięścią. Namówiony wesoły człowiek, nie dał sobie 
próśb dwa razy powtarzać i zbliżywszy się do stra­
ganu, począł w niego walić gwałtownie pięściami— 
Zbudzona baba nie usłyszawszy tym razem znanego 
jej obrończego głosu, wybuchła dotąd tłumionym gnie­
wem, a rozpoczynając słowami: ,T y  lamparcie! pija­
ku Ostrzyeki! zakończyła długą tyradę wcale niepo­
chlebnych epitetów otworzeniem straganu i wylaniem 
na głowę osłupiałego Ostrzyckiego, dzbanka wody. 
Śmiech towarzyszy Ostrzyckiego wtajemniczonych we 
figiel ukartow any przez p. N. nie pocieszył zupełnie 
biednego Ostrzyckiego, który sobie na próżno łamał 
głowę, zkąd przekupka mogła tak doskonale wiedzieć, 
kto do niej stukał?!

.Podziękowania*' Na świeży, dość zręcznie co 
praw da obmyślony sposób wpadły mniej solidne firmy 
handlowe w kraju naszym; w katalogach i cennikach, 
w których obiecuje się szumnie istne .cuda* i które 
wysyła się bezpłatnie i .franco*, pomieszcza się na 
czele długi szereg licznych .podziękowań* od zachwy­
conych nabytkami klientów danej firmy. Mamy zatem 
mnóstwo pochwal, świeżych zapotrzebowań i d z ie s ią tk i  
jak najbanalniej brzmiących nazwisk w podpisach. 
Oszołomiony wynurzeniami klientów czytelnik zamiej­
scowy, czyni wybór za pośrednictwem zaliczek poczto­
wych lub nawet wysyłek gotówKi z góry, za co otrzymuje 
zazwyczaj... najzwyczajniejszą w świecie partaninę, lub 
.figlik* wartości jednej czwartej zapłaconej sumy!

Pytanie zkąażeż szereg owych .podziękowań?* 
Ba! w tem właśnie teży cały spryt sposobiku przynę­
cania naiwnych: zkąd wiemy, że to podziękowania 
rzeczywistych klientów? czyż mało każdy z żyjących, 
posiada dobrych znajomych, krewnych i t. p., którzy 
nie odmówią podpisu dla dobra interesu przyjaciela 
albo krewnego?

Na sposoby biorą się! o czem p a m i ę t a ć  należy 
i — być bez przesady, lecz w miarę przezornym.

Komers powszechny uczniów Uniw. Jag., Akad. 
Sztuk P .t Akad Handl i Wyż. Szk. Przemysł, w spra­
wie sprowadzenia zwłok Śłowackiego do kraju, od­
będzie się we w t o r e k  11 b. m. o g. 6 '/, u Johna.

Znalezienie zwłok. W  Pichorówce obok Niepoło­
mic wymuliła Wisła na brzeg zwłoki 20—30 letniej
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kobiety, ubranej w niebieski kaftanik, której identy- 
c<.uości nie zdołano dotychczas skonstatować. Zwłoki 
mogły leżeć w wodzie 4 —8 tygodni.

tisiłowaite Wjfłamznie Się. Do tutejszych aresztów 
miejskich sprowadzono niejakiego Jana Bielę. Nie spodobało 
się to jednak aresztantowi i przy pomocy wytrycha oraz 
deski od łóżka zdołał wyważyć z muru kratę żelazną. Już 
miał wraz z kompanionami wyfrunąć na wolność, gdy — o 
zgrozo zamach spostrzeżono — a pomysłowemu pana 
bezpieczniejsze dano mieszkanie.

N e k r e l « g i a .
f  Ludmiła z Hołubowiczów Bl e J ows ka ,  lat 46. 
f  Antonina z Rajtarów Ogibi -f i ska,  żona , .  k. 

urzędnika Kolejowego, lat 24.
t  Wojciech Mi chna ,  em. kierownik stkoły 1 w Kra­

kowie, b dyrektor szkoły handlowej, uczestnik" powstania 
z r. 1863, lat 67

f  Adam J u r k o ws k i ,  majster tapicerski, b. obywatel 
Półwsia Zwierzynieckiego, lat 86 .

-j- Władzio, syn Jana i Karoliny R o t t e r u i u n d ó w ,
la t 9.

Z Chrzanowa donoszą nam : Starania podjęte w ro ­
ku 1899, w celu założenia ochronki dla małych dzieci 
w Chrzanowie o tyle obecnie uwieńczone zostały po­
myślnym skutkiem, — że dzięki pomocy i ofiarności 
ludzi dobrej woli oraz Wydziału krajowego i Wydzia­
łu powiatowego jak niemniej Towarzystw i Zakładów 
fabrycznych tutejszego powiatu, — może już Zarząd 
Towarzystwa ochronki przystąpić do urzeezywistnienii. 
celu tj. dc otwarcie ochronki.

Jakkolwiek zbyt szczupłe są jeszcze fundusze, któ- 
reby umożliwiły wybudowanie własnego budynku, to 
przecież Zarząd uzyskawszy na razie bezpłatne umie­
szczenie dla ochronki w domu Wńego Henryka Loe- 
wenfelda, honorowego członka Towarzystwa, — tu ­
dzież ufny w dalszą pomoc i ofiarność szerszej publi­
czności, -— pozyskał w porozumieniu z Władzam du- 
chownemi trzy Siostry z Zakonu Służebniczek ze S ta- 
rejwsi pod Brzozowem dla tutejszej ochronki.

Od dnia 9 maja br. przyjmują tedy Siostry Słu­
żebniczki dzieci w wieku od 3 do 6 lat, — nad któ- 
remi opiekę zechcą im powierzyć rodzice, zaś dnia 14 
m aja br. (we czwartek,) nastąpi uroczyste poświęcenie 
i otwarcie ochronki, które rozpocznie się uroczystem 
nabożeństwem  w kościele parafialnym w Chrzanowie 
o 9 godzinie z tana.

Zagadkowa historya. W nr. 90 czasopisma „ Vo- 
lyń* znajdujemy notatkę:

.Gazety odeskie donoszą, że w dniu 2 maja przy­
wieziony został z Kairu do Odessy ciężko u bezna­
dziejnie’ chory lir. J. Potocki — jeden z magnat -w 
poiskich, właściciel około stu (?) majątków. Ciężka nie­
moc dotknęła przed niedawnym czasem lego przed­
stawiciela wyższej arysLokracyi polskiej. Małżonka h ra ­
biego z rozpaczy, że mąż jej jest nieuleczalnie chory, 
zdecydowała się na śmierć głodową. Przebywając ’ i :: 
z mężem w Kairze, spędziła 15 dni bez przyjmowa 
jakichkolwiek pokarmów. Według otrzymanych wiado­
mości, hrabina Potocka umarła... z głodu. Nie pom o­
gły żadne przekonywania krewnych i najbliższych. 
Z parostatku hrabia J. Potocki przewieziony został do 
jednego z hoteli miejscowych w karetce pogotowia 
ratunkowego. Przejazd odbił się ciężko na zdrowiu 
chorego i w dniu 2 bm. w ciągu całej doby życie je ­
go podtrzymywano za pomocą tlenu. Chorego otacza­
ją :  b ra t rodzony, hr. F. Potocki, kuzyn hr. T. Poto­
cki, uraz rodzina. Choremu towarzyszy kilku lekarzy, 
przybyłych wraz z nim z Kairu; opiekują się nim i 
lekarze miejscowi. Nad wieczorem w stanie zdrowia 
hrabiego nastąpiło pogorszenie. Hrabia leży w pozy- 
cyi nieruchomej ze słabemi oznakami życia. Ma on już 
z górą 80 lat. Zwłoki zmarłej hrabiny Potockiej, zgo­
dnie z jej życzeniem, przewiezione zostaną do Rosyi*.

W iadomość ta ogromnie zaciekawiła, zwłaszcza, 
że o hr. Janie Potockim 80-letnim, nikt nigdy nie sły­
szał. Obecnie rzecz się wyjaśniła-

Państwo Potoccy nie należą do linii hrabiowskiej 
tej rodziny. Jest to gałąź panów Potockich z Pasie­
cznej, zamożnego i bardzo popularnego na Ukrainie 
rodu szlacheckiego. Ciężko chory na nerki p. Jan Po­
tocki jest właścicielem dóbr Kazimierówka, odległych 
o parę wiorst od Skwiry. Żoną jego była Julia Por­
czyńska, córka ostatniego podkomorzego na Ukrainie. 
Syn państw a Potockich, Tadeusz, wychowaniec u n i­
w e rs y te tu  kijowskiego, jako prawnik, zajął poważne 
stanowisko w kołach tamtejszych. On też b y ł owym 
„hrabią T .“, który przywiózł ojca z Kairu wraz ze 
stryjem swoim, p. Franciszkiem Potockim.

P. Jan Potocki oddawna zapada na zdrowiu, któ­
rego krytyczny stan dla nikogo nie był tajemnicą To 
też tragiczny, a niespodziewany zgon jego małżonki 
wstrząsnął całą okolicą.

Wynalazca I X  wieklL. Piętnastoletni F . Ternal, 
stały mieszkaniec Odessy, nasłuchawszy się opowiadań
0 zamorskich krajach, zapragnął puścić się w podróż. 
Zkąd jednak wziąć na to pieniędzy?

Chłopiec rozmyślał nad tem czas jakiś, wreszcie 
postanowił zbudować wielki kufer o podwójnem dnie, 
z odpowiednim otworem, którym wchodziłoby światło
1 powietrze. Pół roku pracował nad wykonaniem swo­
jego pomysłu. Gdy kufer był już gotów, nadeszła po- 
ra„dzialania.

I s t  Porębski i Sp. Grodzka 2.' niedzieli 
i świątr 

zamknięte
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Wspólnik sprytnego młodzieńca mial oddać ku­
fer, w którym umieści się Ternal, na kolej, j*ko ba­
gaż i otrzymać n ań  kwit. W drodze Ternal, znalazłszy 
stosow ną chwilę wyśliźnie się z kufra, zaś wysyłają­
cy, po przybyciu na miejsce pakunku, zażąda wyna­

grodzenia za brakującą wagę. Otrzymanemi w ten 
sposób pieniędzmi podzielą się obaj. Chętnego wspól­
nika znalazł Ternal z łatwością i rok tem u w lutym 
młody podróżnik wysłany został w swym kufrze. Wszy­
stko odbywało się wedle program u. Otrzymując bagaż, 
wysyłający zameldował brak 2 pudów z8 funtów w a­
gi (waga samego Ternala) i zarząd towarzystwa że­
glugi wypłacił posiadaczowi kwitu wynagrodzenie we­
dług ustanowionej taksy.

W ten sposób wedle słów .Odeskich Nowosti* 
podróżował rok mniej więcej, wyzyskując Koleje i 
przedsiębiorstwa żeglugi. Opuściwszy Odessę z 10 kop. 
w  kieszeni Ternal sebrał w tym czasie 1.890 rubli. 
Zatęsknił jednak do rodziny i kraju i postanowił po­
wrócić do Odessy w ten sam sposób, w jaki z niej 
wyjechał. Wspólnikowi Ternala powrót ten wypadł 
ziie na rąsę, zadenuncyowal więc swego towarzysza 
i kiedy pociąg, w którym znajdował się ten ostatni 
w kufrze, podchodził do stacyi Sosnowiec, nagle wy­
dobyto z wagonu kufer, stanowiący kryjówkę Terna- 
ia, otworzono go i... znaleziono samego wynalazcę. 
T em da przetrzymano kilka dni w areszcie, poczem 
wysłano na stacyę Sosnowiec i o ddam  w ręce straży 
pogranicznej. Dnia 10 kwietnia miody bohater dosta­
wiony został etapem do Oaessy, gdzie zajęły się nim 
władze policyjne.

Dfugor6b.
— Niechże Cię ścisnę drogi przyjacielu!
Jakie tam zdrówko? Mówże co nowego!
— Kiepsko Henryku... dłużników tak wielu,
Że się kryć muszę prawie co pieLwszego.
— O... a to czego! — wszakże złotych 200
Wystarczyć winno na domu wydatki....
— Tak ci się mówi... człowiek żyje w mieście,
Żona choruje, w domu drobne dziatki...
W końcu zabawić również się wypada!
— JNo tak .. nie przeczę...

— Wiodę dom otwarty.
Moc różnych osób wizyty nam składa;
Co piątek grywam u Feliksa w karty...
— Często przegrywasz —

—  Odegram się pewnie,
I to dziś jeszcze — partyjka dc nono —
Nie patrzże na mnie kochaneczku gniewnie...
Pożycz coś lepiej — oddam, daję słowo!
— Mogę poczekać...

— Miej serce kochanie —
Kilka tysięcy , caie moje długi,
C zy ż  to tak wiele?

— Oj wiele Stefanie!
Chyba się śmiejesz ze swojego sługi!

Ziesztą, dać nic chcesz, to pożyczy Jojne,
. Będę miał chociaż sumienie spokojne.

Wisz.

S m u tn y  koniec w esołego posiedzenia >piry- 
tystycznego.

Na posiedzenie kółka zapalonych spirytystów otrzymał 
zaproszenie, między innymi, pan N., któremu niedawno 
zmarła teściowa. Było głośną tajemnicą, że teściowa do tego 
stopnia osładzała raj małżeński zięciowi, iż p. N. zmuszony 
był opuścić zaślubioną niedawno żoneczkę i powrócił w jej 
objęcia wtedy dopiero, gdy teściowa przeniosła się do lep­
szego świata.

Posiedzenie odbywało się z zupełnem powodzeniem. 
Wzywano, jak zwykle, duchy Aleksandra Macedońskiego, 
Napoleona, Bisraarka; wszystkie odpowiadały na zadawane 
pytania.

Ktoś poprosił medyum o wezw an.e ducna pana Za­
głoby. W ciemności rozległo długie bulgotanie, głę­
bokie odsapnięcie i wreszcie tutbalny głos ex-regimentarza:

— Napróżno mię waćpaństwo inkomodować zamy­
śliliście, gdyż ja zasie z siosirzanem i tak wybieram się do 
was, any z onymi swywolnymi skrybami, co sobie panem 
Henrykiem zęLy wycierają, porządek uczynić... obaczymy, 
co na argumenta Rocha Kowalskiego odpowiedzą!

Jeden z uczestników zaproponował, aby spróbowano 
przyzwać duchy niedawno zmarłych osób, by tym sposobem 
stwierdzić, czy się komunikują t pozostawionymi na padole 
płaczu blizkimi. Medyum propozycyę przyjęło.

Proszę przywołać ducha Honoraty X. — odezwał 
się ktoś z zebranych.

Pan N. drgnął niespokojnie — było to nazwisko jego 
nieboszczk teściowej... Uczuł, że włosy podnoszą mu się na 
głcwie, drżącą rękt sta., z czoła pot zimny...

I nagle wśród głębokiej ciszy dał się słyszeć głos 
syczący:

— Pan tutaj, panie zięciu! A nieszczęśliwa córka 
m°ja samotna, opuszczona? Łajdaku!!...

Obecni wybuchnęli głośnym śmiechem Pan N. oprzy­
tomniał i widząc, że zażartowano zeń srodze, zawołał roz­
wścieczony :

— To łajdactwo pozwalać sobie na podobne żarty!

I lampą zgaszoną, stojącą na stole, rzucił w stronę, 
zkąd się odezwał glos. .ducha...*.

Rozległ się krzyk przeraźliwy i głośny bizęk szkła 
tłuczonego. Gdy zapalono światło, ujrzano medyum, przy­
ciskające chustkę do lekko, na szczęście, skaleczonej twarzy. 
Na ziemi, pod stluczonem wielkiem lustrem leżałj szczątki 
lampy.

Epilcg pojedzenia spirytystycznego rozegra się w są­
dzie, do którego wpłynęły trzy skargi: jedna o złośliwy 
żart, połączony z obelgą, diaga o obelg - skaleczenie, trze­
cia o odszkodowanie za potłuczone lustro i lampę.

W IADOM OŚCI P O LITYC ZN E.

Wiceprezydent namiestnictwa.
Jak już doniosły nam telegramy, równocześnie ze zmia­

ną namiestnika, kursują również pogłoski o nastąpić mają­
cej zmianie wiceprezydenta namiestnictwa, którą to godność 
obecnie piastuje p. Lidl, Otóż w najbliższym czasie p. Lidl 
pójść ma w stan spoczynku — a -ego następcą zostać ^ a  
obecny radca minisloryalny Kleeberg. P. Kleeberg był one- 
go czasu radcą namiestnictwa, a jako laki pełnił czynności 
komisarza rządowego przy galic. Kasie oszczędności. Widząc 
gospodarkę śp. Zimy i śp. Szczepanowskiego, w y g o t o w a ł  
on m e m o r y a ł  do n a m i e s t n i c t w a  w y k a z u j ą c y  na ­
dużyc i a ,  k t ó i e  s i ę  *am dzi a ł y.  W odpowiedzi na ten 
memoryał z o s t a ł  p. K ! e e b e r g p r z e n i e s i o n y  do Wie. 
dnia, samo zaś pismo wyszło na jaw dopiero w czasie pro­
cesu Kasy oszczędności.

Wymieniają także i innych kandydatów na miejsce p. 
Łidla, a mają być nimi szef sekcyjny Roża lub radca na­
miestnictwa Jaegerman, starosta przemyski Lanikiewicz, sta­
rosta krakowski Fedorowicz itd.

Telegramy odebrane w czoraj:
Ugoda aeitryacko-węgierska.

B u d a p e s z t .  W sejmie pos. Krasnay wnosi interpe- 
lacyę z powoda zmian, jakie austryacka komisya celna wpro­
wadziła w taryfie — Interpelant wskazuje także na uchwa­
lę komisyi, by w Daimacyi, Tyrolu i Bukowinie pewne i- 
lości kukurudzy były wolne od cła. Sprzeciwia się to zda­
niem mówcy, zv lązkowi celnemu.

Koloman Szell oświadcza, że uchwały komisyi nie są 
jeszcze rozstrzygającemi, ponieważ sprawa musi przyjść je­
szcze przed parlament, a i rząd austryacki nie oświadczył 
się za tą uchwałą. Zresztą komisya celna najważniejsze po- 
zycye tylko odłożyła, nie powziąwszy żadnej uchwały. Gdy­
by jednak przedsięwzięto jakieś znaczne zmiany, to ja — 
mówi p. Szell — tego traktatu nie będę przed Izbą zastę­
pował. (Oklaski).

Zajścia na Bnłkanie.
B u d a p e s z t .  Na końcu posiedzenia sejmu pos. Lo- 

yassy interpeluje w sprawie wysłania okrętów wojennych do 
Saloniki. Zapytuje co ma znaczyć ta demonstracja floty, i 
czy prawdą jest, że rząd  nosi się z zamiarem wysłania je­
szcze kilku okrętów wojennych, aby, w danym przypadku 
obsadzić Salonikę.

Kolomau Szell odpowiedział, że zasada polityki Austro- 
Węgier nie uległa żadnej zmianie i nic nie będzie przed­
sięwzięte, co by mogło naruszyć prawa Turcyi. Obawy pos. 
Lovassy’ego są niesłuszne. R z ąd  jest za utrzymaniem sta- 
tus quo na Bałkanie, a wysłanie okrętów onalo tylko na 
celu ochronę życia i mienia ausuo - węgierskich poddanych 
w Salonice. O oitupacyi lub wogole o jakichś zamiarach 
zaborczych, mowy być nie może.

Wi e d e ń .  Wczoraj udała się deputacya austro - wę­
gierskiego Towarzystwa eksportowego do ministra spraw 
zagranicznych i zwróciła uwagę na niebezpieczeństwo, które 
grozi eksportowi austryackiemu wskutek wypadków na Bał­
kanie. Hr. Gołuchowski odpowieozlał, że jest przekonany, 
iż dzięki wspólnej akcyi Austro-Węgier z Rosyą, przyjdzie 
do przeprowadzenia w Macedonii reformy, bez znaczniejszych 
komplikacyi.

Groźba wojny o Mandżurję.
Peki n .  Postępowanie Rosyi wywołało tu wielkie za­

niepokojenie Uważają je za odpowiedź na protest mocarstw, 
za oświadczenie Rosyi, że jest gotową dc walki dla utrzy 
mania w Mandzuryi swego stanu posiadania.

Charakterystyczriem jest, że wojska rosyjskie obsa­
dziły punkty, strategicznie ważne, właśnie w chwili, gdy 
z Europy przybyło wzmocnienie floty w Peczili. Rosya ma 
prowadzić wielkie Zapasy prowiantów i breni. Wiadomem 
jest także, że nabyła znaczną ilość koni. Wszystkie wiado­
mości wskazują, że Rosya ma zamiar wzmocnić swe siły 
wojenne w Mandżuryi. Tutejsi dyplomaci odbyli wczoraj — 
jak donosi ajencys Reutera -— naradę, po uadejściu wia­
domości, że Rusya obsadziła wielti obszar nad rzeKą Liau 
naprzeciw Niuczwangu, który jest końcową stacyą kolei 
Szan-haj kwan.

Z chińskiej strony oświadczają urzędowo, że cesarzowa- 
wdowa obawia się, aby postępowanie Rosyi nie wywołało 
znów demonstracyj przeciw cudzoziemcom i że spowoduje 
ono obce mocarstwa do wysiania znaczniejszych oddziałów 
wojsk do Chin. O tem, aby Chiny zamierzały stawiać 
zbrojny opór hosyi, nic nie wiadomo

L o n d y n .  , Biuro Reutera* donosi z Waszyngtonu: 
Wszystko wskazuje na to, że departament stanu odłoży 
wszelką akcyę w sprawie Mandżuryi, aż do zupełnego wy­
jaśnienia sprawy.

P e k i n .  , Biuro Reutera* donosi z Niuczwang, że 
wojsko rosyjskie tylko chwilowo zajęło tam fortyfikacye nad 
rzeką Liao i obecnie ję ju j opuszcza.

Telegramy „Kuryera krakowskiego"
z dnia-11 mc. ja.

Lwów. Towarzystwo dziennikarzy polskich św ię­
ciło wczoraj pierwsze 10-lecie swego istnienia. O go­
dzinie 9 rano w kaplicy św. Józefy w archikatedrze 
lwowskiej X. prałat Lenkiewicz odprawił mszę św. 
Na nabożeństwo przybyli oprócz członków Tow arzy­
stwa, marszałek krajowy Andrzej hr. Potocki, zapro­
szeni goście, deputacya , Skały* ze sztandarem .

Z kościoła udano się do sali ratuszowej, w  ze­
braniu wzięli udział delegaci rozmaitych stowarzyszeń 
i korporacją. Pierwszy głos zabrał wiceprezydent m ia­
sta p. Michalski i jako gospodarz powitał zebranych.

Z kolei przemówił prezes Towarzystwa dzienni­
karzy polskich p. Krecho wiecki

Po mowie prezesa Towarzystwa, sekretarz To w. 
p. Bronisław Laskownicki odczytał nadesłane depesze 
i listy. — Od namiestniku h r Leona Pinióskiego na­
deszło pismo gratulacyjne. Również nudeszlo pismo od 
marszałka krajowego hr. Andrzeja Potockiego.

Z Warszawy nadeszło dużo telegramów, a mię­
dzy innemi od Henryka Sienkiewicza.

Odczytano też telegramy z Mżiednia, Pragi, K ra­
kowa, Karlsbadu i l. d. również jak i pismo od dzien­
nikarzy ruskich.

Lwow. W  koncercie jubileuszowym Jana Galla 
weźmie udział przeszło dwustu wykonawców. W  licz- 
b.e solistów, wystąpi Aleksander Myszuga.

Paryż. W obec polepszenia się finansów państw a 
odroczono zaciągnięcie projektowanej pożyczki w su­
mie 1,500 milionów fr. Zwłaszcza z powodu zwiększe­
nia się przychodu z podatków praw dopodobnie po­
życzka nie przyjdzie do skutku.

Paryż. Do Toulonu odszedł rozkaz wysłania 
dywizyi floty francuskiej do Saloniki. Okręty wojenne 
.Adm irał Pothuau*, .Latouche-Treville* i .G alilee, 
udają się tamże.

Sofia. Książę Ferdynand o‘rzymal w Paryżu pi­
smo tajnego komitetu macedońskiego, żądającego od 
niego powrotu do Sofii w ciągu dni ośmiu i zmiany 
gabinetu lub abdykacyi przy ustanowieniu rejency. 
w imieniu księcia Borysa z metropolitą i Cankoweia 
na czele. W  przeciwnym razie komitet grozi księciu 
śmiercią. Pismo to rozrzucane jest w miastach mace­
dońskich pomiędzy ludnością.

Petersburg. Na dwuchsetletni jubileusz Fetersbur- 
ga zaproszono miasto Kraków, Lwów i Wieliczkę.

Peie*sburg. ,Now. wrem.a* pisze: Krotka roz­
prawa z bronią w ręku z księstwem bulgarskiem ■wy­
daje się sułtanowi najwygodniejszem wyjściem z opałów 
obecnych, ale R o s ja  nie może dopuścić ao pogromu 
Bułgaryi i osłabienia żywiołu słowiańskiego w Mace­
donii.

Londyn. V..adomość o zajęciu przez Rosyan Niu 
czwangu, aotąd nieuwierzytelnioni, wywołała tu ta j 
głębokie wzruszenie. Pokładają nadzieję w Ameryce, 
te  sianie ona na czele akcyi protestującej, do której 
przyłączyły się Anglia 1 Japonia.

Konstantynopol- Zgodne aoniesienia konsularne 
stwierdzają, że zajścia, ..akie zaszły w Monastyrze we 
środę, wywołane zostały przez mahometan, naiom iast 
Porta upiera się, że zajściom tym dali początek Buł­
garzy. Wali, według zapewnień Porty, na dwa dni 
przed zajściami, wyraził ob.iwę, że mugą zajść niepo­
koje i zażadał posiłków wojskowych.

Ateny. Doniesienie agencyi ,H av asa * : Nadeszła 
z Londynu depesza donosi o zaręczynach ks. An- 
drzeja grecićiego z księżniczką Alicyą Battenberg.

Waszyngton. W Los Angelos pokazano prezyden­
towi Rooseveltowi wiadomość w gazecie o raporcie, 
złożonym mu przez sekretarza stanu Haya o w ypad­
kach w Mandżuryi i zajęciu przez Rosyan oo-tu  Niu­
czwang. P -ezy ien t oświadczył, że sprawa jest dla nie­
go nową.

Waszyngton. Doniesienie .B iura R eu tera : Sekre­
tarz państwa Hay, wypowiedział swe zdanie, że 
wspólna akcya Stanów  Zjednoczonych z innemi m o­
carstwami w kwestyi postępowania Rosyi w M andżu­
ryi nie jest konieczną, oraz dodał, że Stany Zjeano- 
czone na razie zajmą stanowisko wyczekujące.

Nowy Jork- Na chwilę przed odpłynięciem z Portu 
angielskiegc parow ca ,U m bria“, położyła policya areszt 
na skrzyni znajdującej się na pokładzie. Jat się poka­
zało skrzynia ta, zawieram wielką ilość prochu albo 
dynamitu, a obok niej umieszczoną była jakaś skom­
plikowana maszyna, która w chwili zajęcia całej prze­
syłki była już w ruchu. Policya oirzymała list z do­
niesieniem, że .Mafia* zamierza wysadzić w powietrze 
angielski parowiec. O ile iotychczas wiadomo, ową 
skrzynię z materyalami wybuehowemi i maszynę przy­
nieśli na okręt Włosi i nadali ją  jako przesyłkę.

Odpowiedzialny redaktor i wydawca 

K A ZIM IER Z B A R TO S ZEW IC Z.

Magazyn i pracown a jubilerska w Krakowie, przy ul. Szewskiej I. 2 Poleca swoje wyroby złote i srebrne bardzo gustowne i sprze-Z A P A ŁY —  daje takowe najtaniej. Srebro do wypraw ślubnych potowe na

Przybory do gry .L avn Tenis* Rakiety, piłki) buciki, czapki. 
Sweątery, pończochy, pelerynki nieprzemakalne dla cyklistów. 
Obowie kolorowe męskie, Pantofelki pokojowe.
Luki i parasole

polecają w  wielkim wyborze

--------------------- składzie. Złota, srebro, brylanty i drogie kamenie knpuje i przyjnnje w zwisa.

Bracia Bilewscy .  Krakowie
obok kościoła N. P. M aryi.
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Powieść o kłótni 
Iwana Iwanowicza z Iwanem Nikiforowiczem.

(14) Przez
G O G O L A .

(Ciąg dalszy).

— Zgoda, parę kiszek przyślę chętnie.
— Będę -wam bardzo wdzięczny, kochany przy­

jacielu i dobrodzieju mój. Teraz pozwólcie powiedzieć 
jeszcze słówko. Mam polecenie od sędziego, jak również 
od wszystkich naszych znajomych, że tak powiem, po­
godzić was z przyjacielem waszym Iwanem Nikiforo­
wiczem.

— Jak to ! z tym gburem żebym ja  się miał po­
godzić z tym grubianinem. Nigdy! nie będzie tego, nie 
będzie! — Iwan Iwanowicz okazał w tej mierze swą 
stanowczą i niezłomną wolę.

— Jak zechcecie — odpowiedział horodniczy, 
traktując suto obydwa otwory swego nosa, tabaką — 
nie śmiem wam radzić; jednakże pozwólcie sobie po­
wiedzieć: teraz jesteście w gniewie, a gdybyście się 
pogodzili...

Ale Iwan Iwanowicz zaczął mówić o sposobie 
łowienia przepiórek, co zwykł był czynić, gdy chciał 
zmienić przedmiot rozmowy.

Tak tedy horodniczy musiał z niczem wracać 
do domu.

ROZDZIAŁ VI.
z którego czytelnik łatwo dowiedzieć się może o tem 

wszystkiem, co się w nim zawiera.
Chociaż wielce się starano w sądzie zatrzeć tę 

sprawę, lecz zaraz nazajutrz cały Mirogród wiedział, 
że Świnia Iwana Iwanowicza, pochwyciła prośbę Iwa­
na Nikiforowicza. Pierwszy horodniczy, zapomniawszy 
się, wygadał rzecz całą.

Kiedy zawiadomiono Iwana Nikiforowicza o za­
szłym wypadku, nic na to- nie odpowiedział, zapy­
tał tylko:

— Czy też nie bura?
Ale Agata Fedorówna, wysłuchawszy wszystkie- 

gu, dawajże podbechtywać Iwana Niiciforowicza:
— Cóż ty Iwanie Nikiforowiczu? z ciebie będą 

drwić, jak  z dziurawego buta, jeżeli zbędziesz to mil­
czeniem ! Po tem wszystkiem, jakimże będziesz szlach­
cicem? Byłbyś gorszym od tej baby, co sprzedaje ła­
kocie, które tak lubisz. — I namówiła, jęd za ! Znala­
zła nawet gdzieś człowieka, średniego wieku, z twarzą 
smagłą i piegowatą, noszącego ciemno-zielony, o po­
łatanych łokciach, surdut, buty dziegciem wysmaro­
wane, trzy pióra za uchem i przywiązaną do guzika, 
banieczkę szklanną, zastępującą Kałamarz; zjadł on 
naraz dziewięć pierogów, dziesiątego zaś schował do 
kieszeni, a na jednym  arkuszu stemplowego papieru 
umiał pomieścić tyle kruczków pieniackich, że nikt nie 
był w stanie odczytać wszystkiego za jednym razem, 
nie zrobiwszy sobie odstępów kaszlaniem lub kicha­

niem. Owóż to niewielkie podobieństwo człowieka, 
męcząc się, dręcząc, pisało, i w końcu skleiło taką 
prośbę:

,Do Mirogrodzkiego powiatowego sądu, od szlach­
cica Iwana Nikiforowego syna Dowhoczchuna.

„Z powodu owtj prośby mojej, która przeze- 
mnie szlachcica Iwana Nikiforowego syna Dowhocz­
chuna podaną była ku sprawie, szlachcica Iwana Iw a- 
nowego syna Pererepenki, w czem i sam Mirogrodzki 
feąd powiatowy pobłażliwość swoją okazał Samo na­
wet gwałtowne i karygodne znalezienie się burej świni 
zachowane zostało w tajemnicy, i tylko przez postron­
nych ludzi doszło do mojej wiadomości. Ponieważ zaś 
występek ten, również i samo zezwolenie nań, jaao  
ze złych chęci pochodzące, sądzone być powinno, al­
bowiem świnią jest stworzenie głupie, i tem bardziej 
zdolne ku niszczeniu papieru, stąd tedy wyraźnie wy­
pływa. że wspomniona Świnia, nie inaczej, jak tylko 
musiała być poduszczoną ku temu przez mego prze­
ciwnika, mianującego się szlachcicem Iwanem Iwano- 
wego syna Pererepenki, przekonanego już o zbrodnię: 
rozboju, nastaw ania na moje życie i świętokradztwa. 
Lecz nawet i sam sąd Mirogrodzki, ze zwykłem mu 
powodowaniem się osobistenii względami, tajemnie 
osoby swojej zezwolenie na to, w ykazał; bez czego- 
owa Świnia, w żaden sposób nie mogłaby być przy­
puszczoną ku porwaniu dokumentu.

(Ciąg dalszy nastąpi).
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Drobne ogłoszenia.
Ż A K IE T  i letnie S U K N IE
2 —5 d o  s p r a e d s n i a .

Garbarska 13, I P- d rzw i na lewo.

P o trze b n j c zło w ie k  młodszy, n ie­
żonaty, do expedyc}i sklepowej. — 
Bliższych wyjaśnień udzieli z grze­
czności Zegarm istrz, Z. Satalecki ul. 
F lo ryańska I. 19.

Tan io do sprzedania W arstat ś lu sa r­
ski z w yrobioną firmą w Rynku z po­
wodu wyjazdu. W iadom ość ul. Bo- 
sacka Nr. 5, u stróża.

Pokoik z m eblam i zaraz do wyna­
jęcia na  ul. Jabłonow skich. Bliższa 
w iadom ość w Adm. K uryera Krak.

B row ar I 
P a ro w y  1

w ®

T e n c z y n k u

KAWA ZDROWIA
stacya Krzeszowice 

220 poieca 
znany z dobroci i przez

w yrobu  W iśn iew skie go b. prof. nauk p rzyro d n ic zyc h  i Ł u c zk i aptekarza w  P odgórzu, zastępuje w zup e ł­
ności zw yk łą  kawę ziarnistą, a nie zaw ierają c kofieiny działającej tak szkodliw ie na organizm  ludzki, 

nadaje się szcze gólnie j do użytku osób słabych, rekonwalescentów  i d zieci.

Sm aczna, pożywna i tan ia  pow inna znaleść zastosow anie w każdym  oszczędnym i dbającem  o swe 
zdrowie aornu. — Zw racam y nań szczególną uwagę klasztorów , pensyonatów  i szpitali.

powagi lekar. zalecany

O uśw iadczony pedagog pragnie  u- 
dzieląc lekcyi za m ieszkanie. Zgło­
szenia d la  A. K uryer Krak. 2—4

Porter Tenczyński
Piwo Marcowe 

Leżak — Eksport
w beczkach i butelkach.

Bardzo pochlebne orzeczenia  W nych Panów lek arzy w ydane z  powodu chem icznego badania tej kawy 
zalecają ją szczeg ólnie  dla je j w ysokiej w artości pożyw nej.

Z a  5  ct. m o in a  się o je j w y b o rn e m  sm a ku  p rze k o n a ć , e kto do n ie j p rz y w y k n ie
in n e j p ić  nie  z e c h c e .

P otrzebne są dwie panny bufetowe 
za kaucyą do Parku  Krakowskiego.

Reprezentacya s  Krakowie, 
Bracka II.

Do nabycia we w szystkich  handlach i drogueryach w próbnych tore­
bkach po 5  ct. (1 0  h .), o ra z  w pa czkach  */* Klg. po 18 ct. (3 6  h .)

i 7„ klg. 3 5  ct. (7 0  h .) 124 2 - 3 8

2 d yw a ny duże, kanapa pluszowa,
2 fotele (większy form at) i zwykła 
szafa jest do sprzedania. Ul. Pańska 
1. 7, p a rte r na prawo. 5 —5

Z  powodu w yja zd u  Nauczycielki n ie ­
mieckiej za granicę, jes t do sprzeda­
n ia  całe u rządzenie  pokojowe (poje­
dyncze m odne) m ało używane, ró ­
wnież naczynia kuchenne w pojedyń- 
czych kaw ałkach za bardzo niską cenę. 
Tylko do soboty! Ulica Miodowa 12, 
p a rte r  2 drzwi na  prawo.

Poszukuje zaraz chłopca do praktyki
zak ład  fotograficzny 8 . B a lic e ra  ul. 
Kolejowa 16. 142 2—4

M łody człow iek, obznajom iony ze 
spraw am i podatkow em i, poszukuje 
adm inistracyi kam ienic za  b. przy­
stępną cenę. Zgłoszenia pod M. 1903 
w Adm inistracyi K uryera. 117 4-10

Piekarnia bardzo tanio do wynajęcia. 
W iadom ość Karm elicka 17. Farb iar- 
nia. 4 —5

a n o o n o n o o a o c o

w Blknlfci.
T O W A R Z Y S T W O  Z A L I ­
C Z K O W E  W K R A K O W I E

6—15

Potrzebna z a ra z  zdolna podręczyni
do krawieczyzny. Magazyn m ód ul. 
Czysta Nr. 21, parter. 127 1 — 4

Akcye Krakowskiego tramwaju 
elektrycznego

stanow iące dobrą lokacyę z powodu 
stale  rosnących dochodów tow arzy­

stw a poleca po 420 koron 
K A N T O R  W Y M IA N Y  2 - 1 0

Braci EIBENSCHUTZ
Bliższych wyjaśnień udzielam y listów. 
W ydaw nictw o Gazety Losowań i H an­
dlowej „M e rk u ry" . Pren u m era ta  ca­
łoroczna z bezpłatnym  , Rocznikiem 

finansow ym ' 3 kor. 60 hal.

Polecone przez To w. Lekarskie

Wody Mineralne
zawierające części składowe, jak :

Woda Bilińska, eiesshubler, Seiterska, 
V ic h y, Hom burg, M a rye n b a d zk a , 

tudzież spaeyaine leczn ic ze,

jak : litową, brom ową, jodow ą, źela- 
zistą, kwaśną, alkaliczną, m agnow ą 

i ziem ną

w yrabia pod kon tro lą  Tow. lek a r­
skiego fabryka pod firmą

K. Rżąca i Chmurski
Kraków, uł. św. Gertrudy 4.

Sprzedaż cząstkowa w aptekach
i drogueryach. 57

udziela pożyczek długoterm ino­
w ych  na 7°/0 na zastaw  pensyl 
urzędnikom  państw ow ym  i auto­
no m icznym , p o czą w szy od rangi 
X ., m ającym  praw o do em erytury.

M IESZK A N IE letnie 
W  Żbiku obok K rzeszo w ic

o dw óch dużych Jstan- 
cyach, kuchni i ogrodem

jest za ra z do w ynajęcia.

Adres w  Adm inistracyi 
K uryera Krakowskiego.

Zastawione brylanty
perły, złoto i srebro 515 8-30 
w ykupuje się bezpłatnie
celem  zakupnaponajw yźszych 
cenach. - Wiadomość w Admini­
stracyi .Kuryera Krakowskiego*.

Księgarnia Gebethnera i Sp. 1  Krakowie
poleca następujące pozostające w  niej na składzie 

dzieła i b ro szu ry  K A Z IM IE R Z A  B A R T O S Z E W IC Z A .

Rok 1863 — historya na usługach ludzi i stron­
nictw 2 tomy (mała reszta nakładu) . Cena 5 Koron

W każdej k s ię g a rn i n a b y ć  
m o in a

m i  POLSKIE
najlepszy zb ió r śp iew ów  naro­
dowych i utw orów  p a trio tyc z­
nych najznakom itszych poetów, 
ułożone p rze z  K . B A R T O ­
S Z E W IC Z A . ------------------------.

Wydanie czwarte powiększone.

Cena egzem plarza 6 0  centów 
w  pięknej opraw ie z w yci­
skami 1 z łr . (2  korony).

Kwestyonaryusz małżeński
Lukrecyon, satyra . . . .
T rzy  dni w Zakopanem ...............................
Michał Bałucki studyum  z portretem . . .
Bajka o lisie, kozłach i niedźwiedziu (satyia 

o warszawskim pomniku Mickiewicza) . 
Księga pamiątkowa setnej rocznicy Konsty- 

tucyi 3 maja, 2 wielkie tomy, cena zni­
żona z 3 zlr. 60 ct. n a ............................•

Trzeci maja, o d c z y t .............................................

1 K. 20 h. 
— 30 ,
1 K. —
1 ,  2 0  h .

2 0  h .

liżc ie  da w ieńcó w , p a lm y  
i tra w y  suszo ne.

O b ra zk i Ś w ię ty c h , ró ż a ń ­
ca , b rz y z y k i, m edaliki

oraz tow ary k o rze n n e  I g a - 
la n te ry ja e  poleca

j H. Kretschmer
\ Kraków. Rynek gł. 1.10 
ś o o o o o o o o i

L e k c y i g r y  fo rte p ia n o w e j
udziela osobom  m łodszym  i starszym , 

p łatne z góry 30 ct. za godzinę. 
„N auczycielka"  ul. Bogata II. parter.

i P R A L N IA  C H E M IC Z N A

w KRAKOWIE, 
ulica Karmelicka L. 17.

3 K. -  
— 20 h.

Handel kolonialny i restauracya
W. C H Y L E W S K I (i&wiisj Brzeziński)
poleca

u l i c a  B r a c k a  f  1 3
K a w io r cerskl. Oliwę nicejską, Sardynki w  oliw ie, Porter 
angielski, A nanasy i K o n serw y w  puszkach, Rozm aite delikatesy, 
Ciastka Koestlina, stare W ina zag ra niczn e  i L ik ie ry  francuskie 
w najrozm aitem  gatunku, Kuchnia w ybo rn a  na czystem  i św ie- 
żem  maśle, pod kierow nictw em  pana Koniecznego. 98 3—3

Obiady po 30 i 40 cen tów  — Śniadania od 15 ct.

Zdolny przykrawacz szewski
poszukuje zajęcia

Zgłoszenie pod „M. G.“ do A dm i- 
nistraeyi „K uryera".

brcbne ogłoszenia 
przyjmuje Administracya „KU­
RYERA KRAKOWSKIEGO” , Kar­
melicka 7. po 3 grosze ( l 1/* ct.) 

od wyrazu.

Pt m  E łjik j  iwsLiti
H . Lopałbtiewlcz
u l. iw .  T o m a s z a  1S,

poleca na sezon w iosenny i letni Kape- 
Insze gotowe, ró w n ie ż ubiera się takowe 
do cenach um iarkowanycn. 551 10-26

FARBIARHTIA

PIOTRA OTELSKIEEO

Przyjm uje do farbow ania, p rania lub- 
odczyszczania wszelkie m aterye je­
dwabne, wełniane., baw ełniane, aksa, 
m ity, koronki, dywany, firanki, kapy,, 
ornaty, ub ran ia  m ęskie i dam skie, 
(paltoty zimowe), uniform y wojskowe,, 
pokrycia m eblowe i I. p. w całości, 

lub prute.
P o  ce n a c h  p rzy s tę p n y c h .

Drukarnia A. Koziałkskieoo w Krakowie.


